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Jak zginął syn
Kraków, 5 września.

Przed kilkoma dniami smart w Mariposa w 
Stanach Zjednoczonych kapitan Sidney, który 
w r. 1879, znalazł w kraju Zulusów, w Afryce, 
zwłoki syna Napoleona III i który do końca 
życia trwał przy swem przeświadczeniu, iż 
książę Eugeniusz Ludwik Jan Józef Napoleon 
padl ofiarą intrygi politycznej.

Otóż jeden z daenuików paryskich ogłasza 
obecnie list 88-letniago uczestnika wojny boer- 
skiej. List ten rzuca światło na tajemnicze oko
liczności zgonu syna Napoleona III i stwierdza, 
że o żadnej intrydze politycznej w tym wypad
ku nie mogło być mowy. Ten Francuz, który 
jako obywatel Transwaalu brał udział w woj
nie boerskieg pisze:

„Gdy wojna pomiędzy Bocrami i Anglikami 
wybuchła, wstąpiłem jako naturalizoWany o- 
bywaiel Transwaalu do armii południe wo-afry- 
kańskiej. Zostałem przydzielony do małego od
działu, którego zadaniem było czuwać nad Zu
lusami i jednocześnie poinformować ich króla 
<jr

-

„Było to w styczniu 1900 roku. Nasz mały
■

-

Transwaalu. Naszym dowódcą był pewien strze 
lec, syn pastora z mfeyi hanowerskiej, starają
cej się Zulusów nawrócić na wiarę chrześcijań
ską. Nad ranei* <’lej strony, gdzie obozowali 
Anglicy, zgłosiło się do nas około 10 Zulusów, 
chcących nam sprzedać środki żywności. Nasz 
dowódca zbliżył się do nich, aby ich wybadać. 
Po krótkiej chwili przywołał on mnie do siebie 
i zwrócił mi uwago na jednego Zulusa, który 
miał być tym człowiekiem, z którego ręki PO” 
legł książę Napoleon.

Napoleona III’,,
„Był to stary siwowłosy wojownik, noszący 

na czole opaskę, jako odznakę jakiejś godności. 
Przedstawiłem mu się jako rodowity Francuz i 
prosiłem go, aby mi zechciał o śmierci młode
go Napoleona opowiedzieć. I starzec ten opo
wiadał:

— Nasz król Gettywaya znajdował się w woj 
nie z Anglikami. Pewnego dnia — byh nas o- 
koło 30 — leżeliśmy na czatach pod osłoną 
wyschniętego łożyska rzeki, gdy nagle wykry
liśmy angielski patrol konny, którego uczestni
cy pozsiadali na ziemię i puścili konie na tra
wę. Wyczołgaliśmy się z naszej kryjówki i ru
szyliśmy w stronę nieprzyjaciela, który nas na
tychmiast zauważył i szybko dosiadł koni, aby 
szukać ocalenia w uciec®». Jednak jeden z jeź
dźców miał wiele trudności ze swym koniem, 
który był bardzo niespokojny i niechciał ustać 
w miejscu. Ja okazałem się żwawszym, niż ów 
jeździec i zanim zdążył #n wskoczyć na siodło, 
byłem już przy nim i utopiłem swój assagay 
(mała lanca) w jego pterrf.

„Zapytałem się następnie owego wojownika, 
czy wiedział on o tan, że zabija księcia Napo
leona. Zaprzeczył. Sądził on, że ma do czynie
nia z angielskim żołnierzem. Identyczność sy
na cesarskiego Mwierdaono dopiero po wyko- < 
paMin zwłok. Gdyby książę miał był spokoj- i 
niejiszego konia, to niewątpliwie udałoby*mu 
się uciec razem z towarzyszami“. (

Autor listu ponadto przypomina, że pewfea 2 
stamm dama przepowiadała wielokrotnie kaię- { 
ein nieszczęście i ostrzegała go przed dosiada
niem ognistego rwnata. W rok po zakończeniu ‘ 
wojny afrykańskiej przybyła do południowa) 

Afryki cesarżona Eugenia, chcąc odbyć piel
grzymkę do miejsca, uświęconego zgonem jej 
syna. Kazała ona wznieść w tern miejscu małą
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pełnomocnictwa rozszerzyć, IO Hiuuu w oä y «sb- 
ko — Sejm tego nie odmówi, bo w decydują
cym momencie żadne z naszych stronnictw nie 
będzie chciało wziąć na siebie odpowiedzialno
ści za obalenie akcyi sanacyjnej. Ale potrzeba, 
by i wszystkie rozumne żywioły w społeczeń
stwie zdały sobie sprawę z syhiacvi, jaka, jest 
i chdały z rządem współdziałać. ‘________

lierze pieniądze
e wydalę?
lustr. Kur y er a Codziennego*).

jest przywilejem ©a Wolnego Miasta, jtaki Je- 
wolowsld wytargował na ni® oryentującym sią 
w położenia p. PtacŁfaskim, bo wedhig konwen- 
cyû ma Wolne Miasto prawo tylko do sześcio
krotnej kwoty.

Pomiędzy ważniej szeani wydatkami Gdańska 
senator Volkmann wyliczył inwestycye na Ra
dę portu: Westerplatte, na którą Wolne Miasto 
wyasygnowało 550.000 gnid., jako pierwszą ra
tę, gdy Polska 3 mil. zL, przyczem już nie wołał 
gwałtu z powodu amunicyi polskiej — dalej na 
gdańską Wisłę 1 mil., na co Polska będzie mu- 
siała wydać taką samą sumę, nie mając z niej 
żadnego pożytku — nakornec poruszył bnriecz- 
ność inwestycyi na port gdański. Przy tam za
czepił polską budowę Gdyni, twierdząc, że Pol
ska zrobiłaby rozsądniej, rozibudowywując port 
gdański, niż wioskę rybacką na pograniczu 
Fmstaatu.

Takie postawienie rzeczy świadczy, że senat 
gdański całkowicie zadowolony jest z zarządu 
portu gdańskiego przez Radę portu. Jest to zro
zumiałe, wiadomo bowiem, że Rada portu jest 
na wskróś niemiecką, Polsce wrogą instytncyą. 
W ostatnim czasie niemiecki persona! Rady 
portu, rządzący w niej, iak się pokazuje, wszech

Ant\kwar«usz z Cheťhourga dp-zedaî jednemu 
z Amerykan 'krzyż. z wyobrażeniem postaci Chry
stusa, niezwykłej piękności, wykonanej z kości sło
niowej. Pochodzenie tego arcydzieła nie jest znane.

protesty, obu aresztowanych. W GPU. dokąd 
ich przewieziono, przeprowadzono pierwiastko
we śledztwo, poczem obydwu zamknięto w od
dzielnych celach. W celach tych nie byle nie 
próeu łóżka, przymocowanego do ściany oraz 
dwóch blach wystających ze ściany i mających 
służyć za stolik i stołek. W sienniku było ro
bactwo. Po celi biegały szczury.

Starano się aresztowanych zmaltretować, ba
dając przez całe noce. 0 ile badanie się nie od
bywało, wówczas co kwadrans zapalano jaskra 
we, rażące światło i budzono, o ile aresztant 
zdrzemnął się, stereotypowem pytaniem „Kok 
familia ?u.

Do celi dobiegały zewsząd okrzyld i hałasy» 
jęki i płacze, zarówno kobiet jak mężczyzn. A~ 
resztanei zakrywali ubraniem głowy, aby nie 
fdvszeč tych przeraźliwych ieków. Próbowano


